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Ceny prenum eraty •
Abor.tiii.ent miesięczny we Lwowie za oba wydań1 s 

gazety 2 Korony.

Za coozienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca
się 60 hblerzy.

Z przesyłki, pocztową w kraju i monarchii:
miesięcznie. 2 K 60 h. 
kwartalnie . „ 50 ,
rocznie . . 30 ,  — ,

— h.z dwukrotną 3 K
wysyłką . . fi „ *
pocztową 36 « — a

W Niemczech m ie s ię c z n ie ....................4 K — h
W innych państwach Z\v. p. miesięcznie 5 .  — •

Ceny ogłoczełi t Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. N adesłane za wiersz pe- 
tiiowv lub jego miejsce 80 hai. Po kronici wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustsm i czcionkami lic ;„ się po wójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prcwincyi 8 hal.

Nr. 534. Lwów, sobota 17. lutego 1915. Rok U.

Jak uciekał Si czyn sk i ? — Powyborcze żale kan­
clerza Rzeszy. — J uanszikaj prezydentem Chin.
Echa ucieczki Sfcwńsklego.

Proces dozorców więzi^nnj ch.
{Tdefotwm od naszego specyalnego 

sprawozdawcy).

Stanisławów, 15 lutego.
Sala, w której się odbywa rozprawa nosi 

wprawdzie nazwę największej w nowo wybudo­
wanym budynku sądowym, w rzeczywistości je­

d n ak  jest filigranowa. Tyle tylko posiada dodat­
niego, że po raz pierwszy w Stanisławowie u- 
zn<tno tu racyę bytu dziennikarzy i urządzono dla 
nich jakie takie pomieszczenie.

Ćhoć rozprawa budzi w mieście zaintereso­
wanie — a zauważyć to łatwo choćby w rozmo­
wach prywatnych — to przecież nie wszystkie 
miejsca przeznaczone dla publiczności są obsa­
dzone. Da się to wytłumaczyć tern, że wstęp o- 
znaczono za biletami, a znow otrzymać taki bi­
let należy do trudności, dla przeciętnego śmier­
telnika wprost nie do przezwyciężenia. Pomiędzy 
publicznością na galery! nrzeważają panie, któ­
re — jak mię informują — należą prawie wszy­
stkie do sfer ruskich.

Loże dziennikarskie obsadzone silnie. Z 
pism lwowskich: „Gazeta Wieczorna", , Dziennik 
Polski", „Diło“ i „Nowe Słowo" wysłały spc- 
cyalnych sprawozdawców. Poza tern przybył z 
Wiednia redaktor „Gerichtshalle*, dr. Reick, któ­
ry też zastępuje większe dzienniki wiedeńskie.

Rozprawę rozpoczęto punktualnie o godz. 
9 przedpoł. Oskarżeni wchodzą na salę wśród o- 
gólnego zaciekawienia. Dozorcy Nuda i Kotiuszko 
stawili się w ubraniach cywilnych, reszta oskar­
żonych nie zrzuciła wcale mundurów służbowych.

Aktu oskarżenia wysłucnali obwinieni stoją­
co. Znać było, że przysłuchują się pilnie, uważa­
jąc na każdy szczegół oskarżenia. Również inte­
resował ich plan sytuacyjny, którego przedłoże­
nie przew. Krynicki zarządził.

Wi.tya lokalna a dziennikarze.
W tern miejcu obrońca Tarnawskiego poseł 

dr. B a c z y ń s k i  stawia wniosek na przeprowa 
ozenie — przed przystąpieniem do przesłucha­
nia oskarżonych — wizyi lokalnej, do której przy­
puścić by należało też i dziennikarzy. Prok. H a- 
i* i n c z a k wnioskowi temu nie sprzeciwiając się 
wcale, wyraził pogląd, że r.a wizyę obecnie je 
szcze za wcześnie. Do tego zapatrywania przy­
chyla się też po naradzie i trybunał, uznając 
dopuszczenie dziennikarzy za n i e m o ż l i w e ,  
n ic pozwala bowiem na to instrukeya więzienna.

Co mówi dozorca Nuda?
O godz. 10 przystąpiono wreszcie ao prze­

słuchania osk. N u d y .  Jest on średniego wzrostu, 
o twarzy szczupłej, wiosy nosi krótkie, przystrzy­
żone. Twarz jego zdobi pełny wąs, z którego musi 
się szczycić, bo co pewien czas gładzi go kokie­
teryjnie powolnym ruchem prawej ręki. Na zapy­
tania odpowiada głosem pewnym i dobitnym. 
Nierzadko jednak posiłkować się musi słowami 
„nie wiem*, .,nie parnię arr.fl, a charakterystyczne 
jest, że odpowiedzi te tyczą się najczęście tych 
punktów oskażenia, ktćre go silnie obciążają.

Na zapytanie, czy poczuwa się d< winy, 
odpiera Nuda glęśno: niel Wiedział, że Siozyń- 
ski został zasądzony za /horderstwó, nie miał z 
nim jednak najmniejszej styczności.

P r z e w . :  Kiedy się pan dowiedział, że kry­
tycznej nocy, t. j. z 9 na 1C listopada 1911, służ­
ba paru przypadnie w udziale?

O s k.: D zień przedtem, gdym nam odczyta­
no rozkaz dzienny.

Następnie tłumaczy Nuda, jasi rodzaj służ­
by wówczas pełnił. Należał do „nocnej rezerwy" 
wspólnie z dozorcą Tarnawskim; służbę objęli o 
godz. 3 kwadrarse nd 7 wieczorem.

P r z e w .: Co było waszą pierwszą czyn­
nością ?

O s k . :  Po rozkazie obeszliśmy ja i Tar­
nawski z zaświeconą latarką korytarze więzienne. 
Byliśmy na strychu, potem zeszliśmy do łazie* 
nek i suteryn. Zajęło to nam godzinę czasu. 
Przy kracie był wtedy dozorca Malarz, którą to 
służbę następnie sam objąłem. O g dżinie 12'15 
w nocy zluzował mię Tarnawski, tak że mogłem 
się pójść zdrzemnąć. Spałem też do godz 5 
.•ano. O godz. 6 po ukończeniu służby poszedłem 
do domu ?

P r z e w . :  O której pan przyszedł do
domu ?

O t  k . : O godz. 6'30 rano.
P r z e w o d n i c z ą c y  w tern miejscu

konstatuje, że odległość domu prywatnego Nudy 
od zakładu wynosi 2 minuty drogi. Co Nuda 
przez owe pół godziny robił, wyjaśnić nie unre.

Nuda wogóle wspiera się, jakoby coś miał 
wspólnego z ucieczką Siczyńskiego i twierdzi, że 
dowiedział się o niej dopiero wtedy, gdy o 7’3(J 
rano wrócił ze wsi Opryszowiec, gdzie posiada 
własne gospodarstwo. Nie wypiera się wcale, że 
p r o w a d z i ł  k o r e s p o n d e n c y ę  z e  Si -  
c z y ń s k i m  w sprawach pieniężnych, ale obsta­
je przy tern, że nie miało to ,iic wspólnego z 
ucieczką.

Wobec tego przewodniczący odczytuje po­
świadczenia Siczyńskiego— znalezione u Nudy— 
że pieniądze-otrzymał. Na kartkach tych znajdu­
ją się pozatem jakieś znaki, które wskazywałyby, 
że ze Soczyńskim porozumiewano się z poza wię­
zienia p i s m e m  s z y f r o w a n e m .

Zagadkowy aobr&aziej.
Duże zainteresowanie budzą zeznania Nudy 

o zagadkowym człowieku, który pożyczał mu 
pieniądze. Nuda przedstawia tę sprawę tak

Na wiosnę 1911 r. gdzieś około 1. marca 
spotkał się z jakimś panem w pasażu Garten- 
berga. Pan ten przystąpił do niego, mówiąc, że 
zna go ze Lwowa, (Nuda był przedtem dozorcą 
we Lwowie) poczerń zaprosił go na niwo. Tam 
N. żalił się przed tym panem, że dzieje mu się 
źle, że jest zadłużony, a w odpowiedzi na to 
nieznajomy oświadczył gotowość pożyczenia mu 
50u K. Kwota ta miała być wypłacona zc na- 
stępnem widzeniem, które też niebawem nastą­
piło, Wówczas tajemniczy pan wyjął z portfelu 
5 banknotów 1u0-koronowych i wręczył je Nu­
dzie, który mu na to dał weksel. Pan ten był 
szczupłu, o rudawej bródce.

P r z e w . :  A dlaczego pan o tern nie wspo­
minał w śledztwie ?

O s k . :  Bo sędzia Dankner obchodził się 
ze mną po grubiańsku, więc się bałem.

Rendez-vous w parku miejskim.
ó w  mężczyzna zgłosił się następnie do 

niego w maju 1911 r. i w parku miejskim miał 
z nim dłuższą konferencyę. Prosił go mianowicie, 
ażeby z pożyczonych mu 500 K aawał Siczyń- 
skiemu co miesiąca po 8— 10 K, co później przy 
oddaniu pożyczonej sumy nieznajomy mu uwzglę­
d n i Nuda — jak podaje — zgodził się na to, 
sądził bowiem, że w ten sposób spłaci prędzej 
dług. Jak »'ę ów pan nazywa — nie wie. Pamię­
ta jeno, że mówił, iż jest urzędnikiem bankowym 
we Lwowie.

Nudę indagowali nadto po kolei wotanci rr. 
Schneider, Szydłowski i Kulczycki, a także 
obrońca Seinfeld.

Przesłuchanie N uJy zawierało ogółem wiele 
interesujących szczegółów. Cofa on obecnie prze­
ciw Tarnawskiemu podejrzenie, jakoby on to wy­
puścił Siczyńskiego. Wesołość budzi pewność 
siebie Nudy, gdy dzieli się z trybunałem swoimi 
przypuszczeniami, kto mógł ewentualnie wypuścić 
Siczyńskiego; o sobie naturalnie skromme mil­
czy. Wogóle jest Nuda do rzucania podejrzeń 
bardzo skory; nie oszczędza nikogo, a w pewnej 
części zeznań stara się nawet rzucić cień na u- 
rzędników zakładu. Zeznania jego tracą jednak 
naturalnie na wartości, gdy się weźmie pod u- 
wagę, że był on już 14 razy dyscyplinarnie ka­
rany, z  czego we Lwov ie  9, a w Stanisławowie 
5 razy.

O godz. 12 min. 30 zarządził przewodni-
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ezący 10-minutową przerwy, poczem nastąpiło 
przesłuchanie oskarżonego

Izydora Tarnawskiego.
Oskarżony do winy się nie poczuwa. W za­

kładzie jest już od 2*2 lat dozorcę. W krytycznym 
czasie był klucznikiem Siczyńskiego. On to od­
prowadzał Siczyńskiego codziennie do warsztatu, 
zaś raz na tydzień do cerkwi, poczem go zamy­
kał w celi. Tarnawski dopuszał się przy tem — 
jak zresztą się sam przyznał — często jego 
zdaniem praktykowanej w zakładzie nieformalno­
ści, tj. nie zakładał zewnętrznej „sworzni- na 
drzwi Kaźni

Krytyczne) nocy nie widział nikogo wycho­
dzącego z zakładu; zaprzecza również, jakoby 
z Siczyńskim odbywał tajne konferencye; o u- 
cieczce dowiedział się dopiero na drugi dzień 
rano.

Następuje dłuższa indagacya nr temat, czy 
więzień Nosek, obciążający swemi zeznaniami 
Tarnawskiego, mógł go widzieć szeptającego w 
nocy z Siczyńskim, czemu Tarnawski usilnie 
przeczy.

W końcu Tarnawski przedkłada Trybunało­
wi pochwałę, jaką otrzymał od Prokuratoryi 
państwa za przyczynienie się do stłumienia bun­
tu, który lat temu kilka wybuchł wśród więźniów; 
za to mają go więźniowie nienawidzieć. Ma to być 
również powodem obciążt jących zeznań Noska.
0  dyrektorze Kalausie powiada Tarnawski, że 
od lat kilłtu wcale nie kontrolował dozorców.

Na tem o godz. 2 rozprawę odroczono do 
godz. 4 popoh

Rozprawa popołudniowa
rozpoczęła się o godz. 4-tej.

ż  kolei zeznawał trzeci oskarżony Karol 
M a l a r z .  Z jego zeznań zasługuje na uwagę 
następujący szczegół: specyalne zarządzenia władz 
przełożonych co do osoby Wasińskiego — nie ty­
czyły się Siczyńskiego. Zeznania te wywołały na 
sali wielkie poruszenie Malarz był krytycznej 
nocy komendantem warty i gdy mu zameldo­
wano, że wszystko w porządku, uwierzył temu. 
Nudę częściowo oszczędza.

W ciągu dalszych zeznań czyni Malarz na­
gły zwrot i podaje cały szereg szczegółów, ob­
ciążających silnie wspóioskdrżonych Nudę i Tar- 
n iwskiego. Co do ostatniego twierdzi, że kryty­
cznego wieczoru wydalił się z gmachu więzien­
nego w sposób dość tajemniczy. Przeciw oska­
rżonemu przemawia to, że rano po ucieczce Si- 
rzynskiego przedłożył urzędnikowi więziennemu 
fałszywy raport z tem, że wszystko jest w po­
rządku, co było powodem, że ucieczkę Siczyń- 
sk’iego spostrzeżono dopiero o godzinę lub pól- 
tory godziny później, niż gdyby to się było stało 
nurmalme.

Następny oskarżony

Antoni Cieślików
również do winy się nie poczuwa. Twierdzi, że 
kontrolował celę Siczyńskiego przez „wizytyrkę"
1 widział Siczyńskiego. Był to jednak, jak się o- 
kazało, manekin. Urzędnikowi Dziubińskiemu, 
Który kontrolował rano więzienie, raportował 
Cieślików, że wszystko w porządku. O sobie twier­
dzi oskarżony, że jest wielkim służbistą i że 
gdyby owej nocy był spotkał Siczyńskiego, wy­
chodzącego z więzienia, byłby go przebił. Arkusz 
oskarżonego nie świadczy jednak o nim tak po­
chlebnie, zawiera bowiem 6 kar zapisanych.

Również i ostatni oskarżony

Ignacy Kotiuszko
dó winy się nie przyznaje. Owej nocy pełnił o- 
skarżony funkcyę portyera, ale nie widział ni­
kogo wychodzącego z gmachu więziennego.

Po krótkiej przerwie rozpoc żęło się

przesłuchanie świadhów.
Pierwszy -zeznaje świadek 

Karol Kaleus,
dyrektor więzienia stanisławowskiego. Zeznania 
jego są o tyle interesujące, że mogą choćby w 
części rzucić świaito na manipulacye zakładu 
karnego w Stanisławowie. Starszy dyrektor Kalaus 
na zapytanie przewodniczącego, czy miał jakieś po­
lecenia co do specyalnego obchodzenia się z Si­

czyńskim, zasianiet się tajemnicą urzędową. (Na
sali poruszenie). Dozorcom, z wyjątkiem Kotiu- 
szki, wystawia Świadectwo niepochlebne, zwła­
szcza zaś obciąża NycJę O Tarnawskim twierdzi, 
żę lubił się upijać. Świadek zaznacza, że w u- 
cieozce Siczyńskiego musiało współdziałać przy­
najmniej 3  dozorców. Od służby inspekcyjnej był 
dyrektor Kalays, w myśl ostatniego zarządzenia 
swej przełożonej władzy, uwolniony i tem też 
tlómaczy, że nie odbywał wcale inspekcyi 
nocnej.

Na tem o godz. 7'30 przerwał przewodni­
czący rozprawę i zarządził wjyyę lokalną, od któ­
rej dziennikarze są wykluczeni. Wizy a lokalna 
skończyła się późnym wieczorem.

Rozprawa Nudy i tow. zakończy s :ę albo 
w niedzielę późnym wieczorem lub w poniedzia­
łek rano.

(Dokończenie sprawozdania zamieścimy z 
powodu braku miejsca w „Gazecie Wieczornej'1).

TELEGRAMY.
Choroba hr. Aehrenthala.

Wiedeń. (Teł. wł.) Wczoraj popołudniu od­
było się u łoża hr. Aehrenthaio konsylium ze 
współudziałem prof. Jakscha z Pragi. W rezulta­
cie orzekło konsylium, że wprawdzie stan zdro­
wia hr. Aehrenthala jest bardzo poważny, jed­
nakże na razie n i e m a  b e z p o ś r e d n i e g o  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  gdyż objawy uremi- 
czwe, których się ooawiano, dotychczas nie wy­
stąpiły.

Wiedeń. (TBK.) Ostatnio ogłoszony biule­
tyn o stanie zdrowia hi. Aehrenthala brzmi: No* 
niespokojna, stan sił i przyjmowanie Dożywienie 
małe. Puls 120, ciepłota 3d 5.

Br. Burian u cesarza.
Wiedeń. (TBK.) Wspólny minister skarbu 

br. Burian był wczoraj na półgodzinnem posłu­
chaniu u cesarza.

RozKład w stronnictwie chrześrijań- 
sKo-społeczne a .

Wiedeń. (Tel. wł.)*Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu dolno-austryackiego przyszło przy 
dyskusyi nad przedłożeniem o poprawie bytu m a- 
teryalnego nauczycieli wiedeńskich do znamien­
nego zajścia. Zastępcy gmin wiejskich, którzy żą­
dali także uwzględnienia życzeń nauczycieli wiej­
skich, opuścili salę obrad, oświadczając, że nie 
wezmą udziału w naradach, a zaznaczając w ten 
sposób jaskrawo różnicę interesów poszczegól­
nych grup w łonie stronnictwa chrześciańsko-spo- 
łecznego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsza rozprawa 
Stahlich contra Hierhammer zakończyła się wie­
czorem o godz. 8 min. 30 u g o d ą .  Ponieważ 
świadkowie, którzy wczoraj zeznawali, wystawili 
Stahlichowi jak najlepsze świadectwo, przeto Hier­
hammer oświadczył, że cofa swoje zarzuty, po­
czerń i Stahlich złożył oświadczenie, dające sa- 
tysfakcyę Hierhaipmerowi.

Rost’ LcwicKi o egodzie poIsKo-rusKiej.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Fr. Presse" za­

mieściła wczoraj wywiad swego korespondenta 
lwowskiego z prezesem sejmowego klubu ukra­
ińskiego drem Kost’em Lewickim. Dr. I ewicki 
przedstawił szczegółowo, ale oczywiście bardzo 
stronniczo, cały przebieg rokowań ugodowych. 
1 tak przoznaje. że pod pewnym v’zględem udało 
się osiągnąć rezultat pozytywny, twierdzi jednak 
dalej, że Rusini musieli w końcu zerwać roko­
wania. W klubie ukraińskim panuje w SDrawie 
reformy wyborczej zupełna zgoda; biskup Cze­
chowicz i metropolita Szeptycki byli dokładnie 
poinformowani o szczegółach ruskiego programu 
i godzą się zupełnie ze stanowiskiem klubu u- 
kraińskiego.

Na zapytanie, jak się teraz po odroczeniu 
Sejmu ukształtowały stosunki, odpowiedział Le­
wicki: „Na razie nic nie wiadomo o nowych ro­
kowaniach; z żadnej strony nie zrobiono właści­
wie piopozycyi podjęcia rokowań. Mojem zda­
niem in.cyatywa do dalszych prób ugodowych 
powinna wyjść od rządu; rząd bowiem powinien 
znaleść środki i drogi, wiodące do ugody i do 
ostatecznego załatwienia kwesty1’ prawa wybor­

czego. Podczas gdy Rusini uważają rokowania za
zerwane, twierdzą Polacy, że nić porozumienia 
jeszcze nieprzerwan? i że na podstawie dotych­
czasowych wyników konieczną jeszcze jest dal­
sza wymiana zdań. Zawarcie ugedy zawisłe jest 
tylko od dobrej woli Polaków. Od stanowiska 
Polaków zależy, czy przyjdzie do wojny, czy też 
do pokoju. My przygotowani jesteśmy na wszyst­
kie ewentualności".

Rrólestwo bułgarscy w Wiedriiu.
W iedeń. (TBK,). Przybyli tu królestwo 

bułgarscy z następcą tronu Borysem i ks. Cy­
rylem.

Wizyta Księstwa prusKich,
W'edeń. (TBK.). Ks. pruski Fryderyk Wil­

helm i ks- Agata przybyli tu. Książę wczoraj był 
u cesarza w Schónbrunnie.
—mną— — aa—— ipa—mmmmmwąwwaww—w——mmmmmm*

Z ,V/ęgier.
7 Trzenie w Chorwacyi.

Zagrzeb. (TBK.). Pierwsze półrocze na tu ­
tejszym uniwersytecie zostało zamknięte wskutek 
ciągłego udziału studentów w demonstracyach 
ulicznych. Zamknięcie nastąpiło na podstawie 
uchwały senatu akademickiego.

Spravry zagraircs&e.
Powyborczy katzenjammer 

kanclerza Rzeszy^
Przemówienie kanclerza.

Berikri. (TBK.) Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu niemieckiego w dalszym ciągu 
dyskusyi nad budżetem zabrał glos kanclerz 
Rzeszy B e t h m a n n-H o i i w e g i podniósł że 
jest chai akterystyczny ten fękt, iż liberali, którzy 
przed 5 laty cieszyli się, że socyalni demokraci 
zredukowani zostali do połowy, obecnie oklaska­
mi powitali wejście do parlamentu 110 socyal- 
nych demokratów. Liberali poszli więc ne lewo. 
W sprawie trudności, jakie powstały przy wybo­
rze p^ezydyum parlamentu, stwierdzić należy, że 
liberali swymi głosami chcieli oddać najwyższą 
godność obywatelską przywódcy socyalnych de­
mokratów Beblowi. Glosami ich pie~wszym wi­
ceprezydentem wybrany został socyalny Demo­
krata, który przed laty z trybuny parlamentarnej 
wystąp:l przeciw domowi królewskiemu, wybrany 
został socyalny demokrata, chociaż socyaliści 
oświadczyli, że me chcą zobowiązać się do speł­
nienia obowiązków reprezentacyjnych wobec ce­
sarza. Czy to odpowiada zasadom i zapatrywa­
niom liberałów ? Żąda się teraz od kanclerza, aby 
zmienił politykę rządu. Czy mamy to uczynić z 
obawy przed 110 mandatami socjalistycznym;. 
Czy może z obawy przed 4 milionami głosów, 
które podczas wyborów padły na nich ? W tej 
ilości głosów tkwi raczej wiara w brak niebez^ 
pieczeństwa sucyalnej demokracyi. Gdyby socya­
liści od słów przeszli do niebezpiecznych czynów, 
to z pewnością nie mogliby liczyć na taitą ilość 
głosów. W o b e c n e  m s t a d y u m  r z ą d  n i e  
m o ż e  o k e z a ć  ż a d n e j  c h w i e j n o ś c i ,  
p r z y z n a ć  ż a d n y c h  u s t ę p s t w  c o  d o  
ż ą d a n i a  d a l s z e g o  z d e m o k r a t y z o ­
w a n i a  p r a w a  w y b o r c z e g o .  K a n c l e r z  
p a ń s t w a  n i e  m o ż e  t e ż  d o p u ś c i ć  d o  
u s z c z u p l e n i a  o b e c n e j  n i e o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  k a n c l e r z a  i d o  p o d d a ­
n i a  g o  p o d  k o n t r o l ę  p a r l a m e n t u .  
Myśl ta uiodziła się z doktryny, lecz rząd nigdy 
nie zgodzi się na ukrócenie praw Korony. Zwy­
cięstwo socyalnej demokracyi i brak zupełny or- 
ganizacyi wśród stronnictw obywatelskich nie 
może być przedmiotem niezdrowych kompromi­
sów między cesarzem a parlamentem, Radę 
związkową, parlamentem i konstytucyą. Rząd nie 
może zrezygnować ze swych praw. Pokój euro­
pejski nigdy nie byłby bardziej na szwank narażw 
ny, jak wówczas, gdyby Niemcy popadły w dez 
orgaoizacyę i gdyby ojczyzna niemiecka musiała 
stracić na znaczeniu i powadze.

Potrzebujemy siły i stanowczości politycz-. 
nej, nie wolno nam czynić żadnych wahań a (
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/ta prawo ani na lewo Państwo niemieckie nie 
może być rządzone ani reakcyjnie ani radykalnie
Nieszczęściem byłoby, gdyby nasza polityka szła za 
wskazówKami socyalnei demokracyi lub reaKcyi. 
(Niepokój). Przeciw temu oświadczam się z ca­
łą stanowczością, bez względu na to, czy się to 
komu podoba, czy nie. Nasze gosoodarcze i du­
chowe życie powinno zjednoczyć wszystkie stron­
nictwa mieszczańskie. W poprzednich epokach 
historyi naszego narodu był może czas dla wa­
śni niemieckich, dziś takie państwo, któ> ego zdol­
ność do czynu tamuje niezgoda wśród stronnictw, 
będzie przez historyę podeptane".

Dyskusya.
Prezes Koła polskiego ks. R a d z i w i ł ł  

staje w obronie żywotnych interesów Polaków. 
Koło polskie stanie silnie na własnych nogach. 
Polacy są lojalnie usposobieni, przywiązani do 
swej ziemi i domagają się, aby uwolniono ich od 
tych szkód i bólów, które ciężą nad r.imi od lat 
dziesiątek. Polacy podczas wojny przed utworze­
niem państwa niemieckiego, szli jako wierni żoł­
nierze w pierwszym szeregu, niestety za to sta­
nowisko im się nie odwdzięczono. Antipolskie u- 
stawodawstwo piuskie wywołuje coraz większe 
oburzenie. Jak może kanclerz nawoływać stron­
nictwa mieszczańskie do obrony dóbr najświęt­
szych, jeśli nie chce wystąpić przeciw kuźni ta­
kich nieszczęście przynoszących ustaw. Zakaz bu­
dowania domów na własnym gruncie nie może 
istnieć trwale. Polacy rzeczowo zbadają zapowie­
dziane przedłożenia wojskowe. Mówca jeszcze 
przed 20 laty z górą nazwał pruskie ustawodaw­
stwo antipolskie włamaniem się wandalizmu do 
sztuki politycznej. Niech przynajmnidj dzisiaj rząd 
się postara o przywrócenie dobrych, normalnych 
stosunków. (Oklaski).

P. A r e n d t  (partya państwowa) domagał 
się, aby utrzymano w mocy dodatki dla urzędni­
ków niemieckich w marchii wschodniej i przema­
wiał za porozumieniem się z Anglią. Ponieważ 
socyalni demokraci nie są zdolni dc współpracy 
dodatniej w parlamencie, przeto musi być utwo­
rzona większość z centrum i to jest dziełem li­
berałów.

P. M u m  (Gosp. Zjednoczenie) wywodził, 
że teraźniejszy parlament jest parlamentem wal­
ki z socyalistami (okrzyki: hu! hu! na ławach 
socyalistycznych) i przemawiał przeciw reformie 
wyborczej.

P. S c h e e l e  (Welf) zaznaczył, iż nowo

DANIEL I.E55UER. ’

Tajemniczy f  b z s ł . 3>
Tłumaczyła Z. Habdankówna.

Padł bezwładny na fctel i zagłębiwszy 
twarz w dłonie, siedział nieruchomy, nie zdając 
sobie sprawy, co się z nim dzieje. Nagle ze 
stanu tego obezwładnienia wyrwało go silne 
dzwonienie telefonu. Jednocześnie głuchy jęk 
umierającej doleciał jego uszów.

Ten jęk rozpaczliwy tej, którą ukochał nad 
wszystko na świecie, tej istoty, która miał3 
opromienić mu życie, a która wkrótce miała go 
'Ujuścić na wieki, ten głuchy jęk rozpaczy i żalu 
wzbudził w duszy Alfreda morze litości.

— Oh ! obyś ty mi tylko została, moja uko­
chana !... obyś ty mi tylko została... A wszystko, 
wszystko będzie dobrze.

Rzucił się do telefonu. — Perrolet sam mu 
odpowiedział.

— Za dziesięć minut przybędę. — Za dzie­
sięć minut przybędę automobilem.

Dziesięć m inu t!... Ah ! czy tylko Marya je 
przeżyie ? Obecnie jest nieprzytomną. AHred za­
dawał sobie pytanie, czy me byłoby bezużyte- 
cznem okrucieństwem tak dla niej, jak i dla nie­
go przywrócić ją do przytomności i zmusić do 
wyjawienia tajemnicy. Ale szalone pragnienie 
usłyszenia jeszcze głosu umiłowanej żony, otrzy­
mania wskazówek co do mordercy i tego niezna­
nego potwora, który hezwątpienia byłby dla nie­
go stokroć razy bardziej znienawidzonym, niż za­
bójca p-zezwyciężyło skrupuły.

7 => nomocą małei szprycki wstrzyknął urnie-

wybrany parlament nje ziścił nadziei, iż zapanuje 
trwały spokój.

P. P o s a d o w s k i  (dziki) oświadczy!, iż 
potrzeba więcej mężów niezawisłych, którzyoy 
nie schlebiali ludowi, lecz mówili mu prawdę. 
Mówca wita z  zadowoleniem rokowania w spra­
wie porozumienia z Anglią.

Następne posiedzenie dziś.

Wybór Bassermana przewodniczącym 
stronnictwa naród.* iiberal.

Berlin. (Tel, wł.) Stronnictwo narodowo- 
liberalue wybrało przewodniczącym Bassermar.a 
i uchwąliło jednogłośnie wyrazić mu zaufanie.

M b  k? Cisfnade.
Jusfesżikaj preśydentem 'CLin.

Londyn. (TBK.) Do „Times" donoszą z 
Nankinu: Zgromadzenie narodowe wybra o je­
dnogłośnie J  u a n s z i k a i s  p r e z y d e n t e m  
r z ą d u  p r o w i z o r y c z n e g o .  Zgromadzenie 
obstaie przy żądaniu, aby siedziba rządu prowi­
zorycznego była w Nankinie i aby Juanszikaj w 
Nankinie złożył przysięgę na kcnstytucyę.

Pekin. (B. Reutera). Republikanie w Nan­
kinie wysłali do Juanszikaja depeszę, w któ-ej 

-podnoszą, że on po Jerzym Waszyngtonie, który 
również został jednomyślnie wybrany prezyden­
tem republiki, zajmuje drugie miejsce.

Lihujanp napiera, by Wuczan ogłoszono 
stolicą republiki. Projekt ten napotkałby na opór 
wśród republikanów południa. Liczne miasta 
Obchodzą uroczyście ogłoszenie republiki, mię­
dzy innemi także Tientsin. W Pekinie panuje 
spokój.

Komiwojf ts r  republiki.
M ukdsn. (Pet. Ag. tel.) Przybył tu generał 

Fang jako wysłannik Juanszikaja z poleceniem, 
by wpłynął na opinię publiczną celem pozyska­
nia jej dla republiki.

Niepokoje na tery tory ura cagielsKiem,
W eihaiwei. (B. Reutera). Na te ytoryum, 

wydzierżawionem od Chin przez Anglików, trwają 
ciągle niepokoje. Ogółem zginęło 150 rewolucyo-

rającej dużą dozę eteru. Po chwili środek zaczął 
działać. Marya otworzyła oczy i spojrzała dokoła 
siebie.

—  Moja najdroższa, moja ukochana —- za­
wołał Alfred —  pos*uchaj... Przysięgam Ci, że 
spełnię twoją wolę... Będę ją szanował całe ży­
cie... Kocham Cię... Nic nie zmniejszy mojej dla 
Ciebie miłości...

Był to głos serca człowieka, który wprost 
łam d się z rozpaczy i współczucia. Uczucie b&&- 
gra licznej miłości wzięło górę nad rozumowa­
nie n. Ta kobieta, ta umiłowana, ubóstwiana 
Maryn nie zdawała sobie sprawy z tego, że 
śmierć nieubłagana już nad nią zawisła, wyrwie 
ją z jego objęć, za chwilę.

— Bądź spokojna, moja jedyna, moja uko­
chana... Jesteś mojem bóstwem... Kocham 
Cię...

Po twarzy umierającej przemknął błysk ra­
dości. Delikatne rączki wyciągnęła ku mężowi.

Alfred przylgnął do nich ustami i całując 
ją gorąco, błagał:

— Powiedz mi, powiedz mi.... Gdzie jest 
dziecko?.... Jak się nazywa?

Marya wykrztusiła słabym głosem:
„.....Remy...."

< — Powiedz  błagał. — Astry, w których
odkryję Iwą tajemnicę, to są twoje astry w Cla- 
ire Source, nieprawdaż?

Dwukrotnie kiwnęła głową.
— Tak.... tak....
— Jak się nazywa twój zabójca? No, po­

wiedz.... powiedz Maryo.
Oh! jakiż nagle cień padł na słodką 

twarz umierającej!..,. Czyżby to już nieubłagana 
śmierć rozpczstarła nad nią swe skrzydła? Ale 
nie. — Marya cichym szeptem wymawia kilka 
siów. — Alfred wyraźnie słyszy:

nistów. Władze angielskie skoncentrowały wojska 
celem utrzymania porządku.

Nowe niepokoje w Jemenie.
R?ym. (TBK.) Agencya Stefaniego donosi 

z Kairu: Wiadomości z Jemen, pochodzące, jak 
się zdaje, z dobrego źródłu, donoszą, że guber­
nator tamtejszy Mahomed Ali, który wyruszył 
ze wszystkiemi wojskami przeciw powstańcom, 
został przez powstańców pobity i zmuszony był 
schronić się do miejsca ufortyfikowanego nad 
wybrzeżem. Powstańcy mają zamiar go obięgać.

Odłożenie rugowania Włochów.
Saloniki. (TBK.) Zamierzone' przez rząd 

wydalenie wszystkich poddanych włoskich n i e 
n a s t ą p i .  Wydalono stąd tylko włoskiego 
attache handlowego ale jako oodejrzanego o 
szpiegowstwo.

Prasa angielska o mowie Kanclerza 
niemieckiego.

Londyn. (TBK.) Prasa angielska omawia
korzystnie oświadczenie kanclerza Rzeszy w par­
lamencie niemieckim i podnosi jego zgodność z 
wywodami Asquitha. Celem poparcia usiłowań 
obu rządów konieczne jest równoczesne uspoko­
jenie opinii publicznej.

Przesilenie gabinetowe w Norwegii.
C hrysiyania . (TBK.), Także prezydent ga­

binetu Konow, oraz ministrowie skarbu, rolni­
ctwa i robót publicznych, podali się do dymisyi.

Z kraju.
Przed ingresem Ks. biskupa Sapiehy.

Kraków. (Te!, pryw.), Książę biskup Sa­
pieha przybył już do Wiednia. Z Wiednia uda się 
w najbliższych dniach w odwiedziny cio swej 
matki ks. Adamowej Sapieżyny. Do Krakowe 
przybędzie 1 marca. Ingres do katedry nastąpi 3 
marca. Ułożono już program ingresu. W toku u- 
roczystcści w katedrze biskup przemówi z am­
bony.

Arce Fryderyk w K«akowIe.
Kraków. (Tel. pryw.). Wczoraj odbył się tu 

raut na dochód Tow. św. Wincentego a Paulo.

„ . .  . Ze względu . . .  n a .. . .  tw o je .. . ,  bez­
pieczeństwo nazwiska . . . .  nie  powiem. —
Kocham.... c i ę . . .  *

Tym razem krew nie ukazuje się na u- 
stach. —

Cóż to znaczy!.... To coś niespodziewanego. 
Czyżby rana nie była tak poważną, jak dotych­
czas sądził?

W tej samej chwili słyszy w przedpokoju 
kroki....

Gruby głos, dobrze mu znany. Alfred 
lotem błyskawicy pędzi do przedpokoju.

— Ah! profesorze, kochany profesorze!.... 
Przybywasz w sam czas. — Marya przychodzi 
do siebie.... Ah! ty ją ocalisz, ty mi ją ocalisz!....

Sławny chirurg szybko wchodzi do po­
koju i idzie wprost do łóżka.

Na białej poduszce cudna główka leży 
bez ruchu. Wspaniałe włosy tworzą ciemną ra­
mę, uwydatniającą wdzięk jej drobnych rysów 
Powieki, okolone długiemi rzęsami, są na V'pó| 
otwarte, a na ustach zbyt purpurowych (czyżby 
to krew perliła się na jej wargach ?) spoczywa 
uśmiech.

— O h ’ zawołał mąż z radością w głosie 
Teraz to już zupełnie co innego. — Nawet nif 
uwierzyłbyś, mój drogi profesorze, jak się przedl 
chwilą źle czuła.

Starzec patrzy z uwagą na twarz Ma 
ryi. — Pochyla się nad nią, bade serce. — Na 
gle szybko odwraca się i kładac rękę na ramie­
niu swego ucznia, mówi:

— One już mnie nie potrzebuje. — AU 
tobie jestem potrzebny, mój biedny przyjacielu 
— Oprzyj się na twoim starym profesorze,

(C. d. n.).
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Na raut przybyła arystokracya z Krakowa i oko­
licy. Przybył także arcyks. Fryderyk ze swoją 
świtą, któremu zrobiono niespodziankę przez 
wprowadzenie kuligu. Z wietkiem zaciekawieniem 
przysłuchiwał się arc. oracyi starosty weselnego do 
gospodyni ks. Lubcmirskiej. Państwo młodzi, ks. 
hieronim Lubomirski i ks. Jabłonowska wręczyli 
arcyksięciu snop zboża, poczem odtańczono z 
werwą kilka krakowiaków i mazurów.

Pogłoski o ustąpieniu metropolity 
hr. Szeptyckiego.

W ostatnim numerze „Gaz. W ieczornejc za* 
mieściliśmy w telegramie z Wiednia pogłoskę, pu­
szczoną w świat orzez „N. Fr. Presse", a pocno- 
dząuą ze Lwowa, o rzekomym zamiarze metro­
polity Szeptyckiegb ustąpienia z zajmowanego 
stanowiska. Powodem miał być zły stan zdrowia, 
c a z  niezadowolenie hr. Sz. z powodu szerzące­
go się wśród duchowieństwa ruskiego- ■ radykali­
zmu. Zdaniem autora, czy też autorów tej pogło­
ski, następcą hr. Szeptyckiego ma być ks. Maks 
Saski,

Pogłoska ta zdała się nam nieprawdopodo­
bną; . postanowiliśmy więc zasięgnąć autentycz­
nych inforniacyi. Współpracownik nasz miał spo­
sobność rozmawiać z jednym z dygnitarzy kap i' 
luly, stojącym blizko osoby metropolity. Dostoj­
nik ten, zagadnięty w powyższej sprawie, odpo­
wiedział, że wiadomość cała jest wyssana z pal­
ca i mema w niej ahi cienia prawdy. „M c t r o- 
p o 1 i t  a a n i  m y ś l i  o u s t ą p i e n i  u— mówił 
nasz informato — a także n j e m a po temu 
p o w o d ó w. Stan zdrowia metropolity jest sto­
sunkowo znakomity (od szeregu fet cierpi hr. Sz. 
na nogę), a co do owego niezadowolenia z po­
wodu szerzyć się mających prądów radykalnych 
wśród duchowieństwa, to jest to konik, którego 
często dosiadają ro imaici żądni senśacyi dzien­
nikarze. Gdyby taki objaw faktycznie zaistniał — 
to nie ustąpienie, ale chyba walka z nim mogła­
by mieć miejsce. Po powyższem stwierdzeniu 
odpada naturalnie debata nad tern, czy ks. Maks 
Saski będzie następcą. Dla informacyi mogę po­
wiedzieć, że studyowanie przez niego języka rus­
kiego jest środkiem zdobycia przystępu do wielu 
źródeł historycznych o kośc;ele wschodnim, nad 
czem gorliwie pracuje ks. Maks Saski — nie zaś 
przygotowaniem się do objęcia lwowskiej metro­
polii*.

W kołach blizkich metropolity panuje prze­
konanie, że cała ta hisforya jest insynuaeyą, ma­
jącą swe źródło w Galicyi, a stworzoną i pusz ’ 
czoną została w obieg przez te niepoczytalne e- 
lementy, które były niezadowolone z tego, iż 
metropolita nie brał udziału w sesyi sejmowej i 
nie dał się użyć jako narzędzie w awanturach, 
jakie obradom Sejmu towarzyszyły.

Wiec kotajarzy.
Wczorajszy wiec kolejarzy w ratuszu, w spra­

wie podwyższenia kwaterowego, odbył się przy 
tłumnym współudziale kolejarzy z wszystkich o- 
bozów oraz w obecności posłów’ parlamentarnych 
Diamanda, Głąbińskiego, Hudeca i Lisiewicza.

Zagaił wiec o g. 7 p. Hingier, poczem wy­
brano prezydyum w osobach pp. Hinglera jako 
przewodniczącego, oraz Siennickiego, Dahlkego i 
Ansbacha. Sekretarzowali Eitelberg i Pocięgiel.

Referat: „Poprawa bytu kolejarzy a kwate­
rowe lwowskie", wygłosił p. K-zysztofowicz i po­
stawił rezolucyę, którą przyjęto bez dyskusyi 
przez aklamacyę, a która ze względu na to, że 
obecny wymiar kwaterowego zupełnie nie odpo­
wiada obecnym rzeczywistym stosunkom i jest 
dla kolejarzy lwowskich dotkliwą krzywdą, zwraca 
się do ministerstwa z prośbą o zrównanie kwa­
terowego lwowskiego z wiedeńskiem.

Wiec liczy też na to, że Koło polskie, 
użyje swego wpływu na rząd w tvm kierun­
ku, by ren skromny postulat kolejarzy lwowskich 
został przeprowadzony. ^

W dyskusyi nad wnioskami zabierali glos 
posłowie: Diamand, Hudec i Lisiewicz, oiaz pa­
nowie: Dnhlke Kaczanowski, Eitelberg i Sienni­
cki. Oprócz szeregu postulatów, ściśle związanych 
z celem wiecu, kilku mówców stwierdziło z za-
pjsrnem k iJ j je  KOMITET R T O A K fiy j?^  
Wydawca: Spółka wydawnicza „Gazety Wieczorne
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dowoleniem solidarność wszystkich kategoryi i 
odcieni politycznych kolejarzy w wspólnej akcyi 
dążącej do polepszenia ich bytu.

Zaznaczyć należy, że wiec ogółem odbywał 
się pod sztandarem solidarności. Miało 3?ę wra­
żenie. że bieda lak już wszystkim dato się we 
znaki, iż wszyscy, bez różnic partyjnych i klaso­
wych, skłonni są podać sobie dłonie do wspól­
nej walki o-polepszenie bytu.

O g. TO-teJ obrady zakończono.

K R O N IK A .”
KaSendarzyk:
Dziś w sobotę (17 lutego). Rzym.-kai, Konstencyi — 

Grecko-kat. Jsydera.
Wschód słciica o godzinie 6”S2 rano.- zachód o go­

dzinie 4'4-ł popołudniu. ’
Prognoza na dzis.
Oa!.‘ ws c hodn i a .  Pjzeważnfe pochmurno, cie- 

i plota m-to zmieniona, północno-zachodni, mierny wiatr, 
i Gai. zachodnia,  Czof.erji opady, nieco cieplej,
i pcMnocuo-zachodni mierny wiatr.

R e p e rtu a r  T e a tru  m ie jsk ieg o :
W sobotę popołudniu: ..Sędzia z ^eiarney'; Wie­

czorem (nowość) „Thais '.

HELIOS. K inem atograf A rtystyczny w e L w ow ie,
S ta n is ła w o w ie , K o ło m y i s T a rn o w ie . N a jlep sze  p ro­
g ram y . 731

Z akopane (.Lwów, Akademicki. 24) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp wolny

D ziś na bain medyków punktualnie o gedz. wpół 
do 11-e] powtórzą tańce grupami ukoętyumowane paty z 
balu urządzonego przez J. E. hrabinę Rotnanbwą Potocką. 
Ba! zapowiada się wspaniale, tah komitet Pań jak i mło­
dzieży dołożył wszelkich starań, by baj dzisie,:-./ pod wzglę­
dem świstnoóci nic ustąpi! żadnemu z tegorocznych balów.

W ieJeńsR i o J d ż ia ł  u n iw e rs jte .i i .  lu d o w e g o  za­
wiadamia, iż w niedzielę d . 1S bm . odbędą się następujące 
w ykłady: w dzieln iej l. A uefspe.gasss 6 o  god,;,. wpół do 
czwartej pp. dr. Karo! Wyrwicz „O  bskterynck'’ fi  poka­
zami). w  dzielnicy X. Otieln-nsir. 100 o godziwie 10 rano 
pani Irena Sroiska „Walki ,;!»so'.ve *»; rewolucyi irancus- 
k*:j;; (z byki i odczyt i-»zy). w  dżH niey  XX. \VintergasSe 
29 o g o d a  10 rano paiii Ludjjjks b&ćhs .; O  polityce po­
datkowej w Austryi1'- ( z  cyklu odczyt ł-szy).

L w ów  a reforma wyb&rsza d ó  Sejmu.
Wczoraj wieczorem odbyło się w sali Ligi P . P. 
zebranie, urządzone staraniem Polskiego Iow . 
Demokratycznego, na którem dr. Tadeusz D w e r ­
n i c k i  wygłosił gruntownie opracowany i intere- 
jący referat na temat, czy w mającej się zmie­
nić ordynacyi wyborczej do Sejmu miasto Lwów 
ma wybierać posłów według okręgów, czy też 
na jedną listę. Po referacie wywiązała Srę nader 
ożywiona dyskusya, w której między innymi za­
bierali glos pp.: Ihńatowicz, Ripowski, Merunc- 
wicz, Feldstein, Battaglia; Janowicz, Mikołajski, 
Mięsowicz, German, Jalil i i. Sprawozdanie ob­
szerniejsze po Jamy w riastęprtym numerze.

Ze sirotwiełwa katolicko-narodowego. 
Zarząd stronnictwa ukonstytuował się opegdaj, 
wybierając prezesem radcę dworu prof. dr. Ma­
ksymiliana ThuUiego wiceprezesami dr. Janusza 
Przygodzkięgo i ks. Piotra WereóyńskiegO, sekre­
tarzem p. Maurycego Madmowicza, zastępcami 
sekretarza ks. Maksymiliana Sokołowskiego i p. 
Antoninę Zdobnicką, .skarbnikiem radcę Karola 
Balzera, zastępi^mi skarbnika pp. Antoniego Pi o- 
chenkę i Wiktora Jakobczyńskiego. Do komisyi 
wykonawczej weszli: pieżeo Thuliie, poseł dr. 
Franciszek Sobolewski, radn: dr. Przygodzki, p. 
Antom Soupper i ks. dr. Stefan SzyJelski oraz 
sekretarz Madurowicz.

Z powodu wyroku na ks. biskupa Ruazkie- 
wicza w Warszawie uch wałuj zarząd następującą 
rezolucyę:

„Zarząd stronnictwa katolicko-narodowego 
ubolewa z powodu wzmożonego prześladowania 
Kościoła katolickiego w zaborze rosyjskim, które 
dochodzi aż do skazania ks. biskupa Ruszkiewi- 
cza na więzienie i wyraża nadzieję, że prześlado­
wanie to wywoła skupienie wszystkich warstw 
narodu i stronnictw dla tem skuteczniejszego o- 
poru przeciw’ przemocy".

Kornirt f jubifl. Zyg. Krasińskiego zwraca 
się z gorącą prośbą do WWPanów dyrektorów i 
profesorów szkół wyższych i do WWPan Przeto- i 
źonych Zakładów naukowych żeńskich we Lwo­
wie, aby w dniu 79 bm. objęli łaskawie opiekę

«
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nad swemi zakładami w kościele podczas nabo­
żeństwa. Z powodu braku miejsca wstęp dc ko­
ścioła mogą mieć tylko klasy wyższe od 5 po­
cząwszy. W kościele powinni uczniowie zająć 
miejsca najpóźniej o-^g. pół do 10-tei rano,

Sz. Puhlięgpość w interesie powagi obcho­
du zechce się ściśle zastosować do wskazówek, 
udzielanych przy wejściu przez komitetowych

Ba! „Strzechy" i „Ogniska" w #ied?du. 
Jak donosi nam nasz korespondent wiedeński, 
odbyła się tam d/uga polska zabawa KSpwa, 
mianowicie bal „Strzechy" i „Ogniska:?; do ka­
dryla stanęło około 100 par. Tańce prowadził 
p. Haraschin. Bal urządzony był przez komitet, 
na którego czele stał radca dworu Łoziński. 
Tańczono do białego dnia.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące 
p ism a: Bank przemysłowy dla król. Galicyi i Lo- 
domeryi z WJelkiem Ks. Krakowskiem złożył na 
ręce moje na podstawie uenwały Rady zawiadow- 
czej z 10 bm., z okazyi zatwierdzenia bilansu 
za rok pierwszy, kwotę 300 koron na rzecz 
ubogich gminy miasta Lwowa.

Za ten hojny dar składam uprzejmie po­
dziękowanie. Józef Neumann.

Nagła śmierć. Wczoraj popołudniu zmarł 
nagle 25-letni Jan Czyżyk, robotnik, zamieszkały 
na Kleparowie. Wezwano doń wprawdzie pomocy 
pogotowia ratunkowego, lecz pizybyły lekarz 
skonstatował już tylko śmierć. Po przeprowadze­
niu badań przez policyę i lekarza dzielnicowego, 
polecono odesłać zwłoki do instytutu medycyny 
sądowej.

Przejechanie. Na pl. Krakowskim najechał 
Fedko Sztepowana, woźnica z 3óbrki, na,cieślę 
Jana Budkowskiego, którego powalił na bruk, na­
dając mu kilka ran. Budkowskiego opatrzyło po­
gotowie ratunkowe, nieostrożnym woźnicą zajęła 
się polieya.

Z  niw y s z p ie g o s tw a . Juk wiadomo, po od­
kryciu organizacyi szpiegowskiej, „pracującej* na 
rzeęz Roayi, aresztowano cały szereg szpiegów 
oraz tych, którzy z nimi stali w kontakcie. Cbe- 
chie po kilkutygodniowych badaniach część are­
sztowanych wypuszczono na wolność. Wypuszcze­
ni zestali mianowicie: Goc, Sydor, Deręcki, Pe- 
chowski i Czajkowska. Przeciw siedmiu pozosta­
łym jeszcze w więzieniu toczy się dalsze docho­
dzenie.

Drapie i kąsa Józefa Bejarska, dziewica z 
ćwierć-światka, która bardzo chętnie zachodzi ao 
szynku Schorra przy ul. Kazimierzowskiej. Wczo­
raj uraczyła w ten sposób niejakiego Gastowka. 
Rzuciwszy się na niego, podrapała, pokąsała i na­
biła go po twarzy, podarła na nim ubranie, z 
którego w trakcie egzokucyi wyciągnęła 5 ko­
ron, wreszcie, po dokonaniu wszystkich tych wa­
lecznych czynów — zbiegłd, nie czekając na od­
wet oszołomione) swej ofiary. Gastowek w do­
datku musiał usprawiedliwić się na policyi z wy- 
wołąnegę tą rozprawą zbiegowiska.

Znaczn*. kraazież. Do pewnege kupca w 
Gródku Jagiellońskim włamali się przez sień nie- 
zpani spraucy i skradł: z kasy sklepowej 3J00 
koron w. banknotach, SjOOU koron w monecie 
srebrnej i zdawkowej, oprócz tego złoty męski 
zegarek ł  łańcuszkiem. Ponieważ zachodzi podej­
rzenie, żę sprawcy umknęli w kierunku Lwowa, 
przeto pólicya lwowska zarządziła za nimi po­
stukiwania.

Złamał nogę przechodząc ul. Zieloną Bro­
nisław Piwko, nauczyciel szkoły ludowej.

Aresztowano i a  zaka?any powrót do Lwo­
wa notowanych złodziei: llkę Dziaczka, Melanię 
Bachłaj i Maryę Lewiniec, za uchylanie się od 
dozoru policyjnego Wł. Dembowskiego i Bernar­
da Werbego, Emilię Hryniak za usiłowaną zbro­
dnię przeciw budzącemu się źyeiu, parobka J. 
Gruszkę i J, Skarysra za kradziez*

Z g u b io n o : Pugilares czarny z dw oiua weksiami nS 
..DO i 400 K, — kolczyk złoty, duży. z opalem i 16 b n ’ 
Iancikurr.i, — książką służbową Maryi Biryk, - Kołnierz ’ 
lisów niebieskich na bain kostyurnowym w Filharmonii, - 
paszport zagraniczny (). Dobrowolskiego, — pugilarc 
czerwony z 36 koronam i, — boa z biarych lisów wart 
£00 K. zegare!: damski srebrny s m onogram em  I. IV - 
iorbę damską ż pugi!rires*ńi! i 33 1. órononi.

Z n a le z io n o : Kocyk zielony, — bilet familijny 
20 na zabawę C hóru ter hnickiego.

Odpowiedzialny Redaktor: JERZY KONARSK 
iem Spółki Drukarskiej „Prasa" ul. Sokoła i, -


